Rok VII 


Prenumerata w miejscu; 


Petroków, d. 4 (16) listopada 1879 r. 


Nr. 46. 


Cena ogłoszeń. 


rocznie ts. 3 kop. — „EEC 
SO: m1 kopi 60 m 1 razowe po kop. 6 za wiersz (35 
wartalnie ve. — kop. 75 liter) lub za jego miejsee. 
zn 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz. 
Z rz Diu ABA O S 
rocznie , 1s. 4 kop. 40 aNillwigdi o | +s, 
ółrocznie. 1s. 2 kop. 20 Cena ogloszeń na pierwszej stronioy po- 
wartalnie rs. 1 kop. 10 AA 
Za odnoszenie do domu kwartalnie Reklamy po 10 kop, za wiersz. 
kop. 10. 


Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół, 


Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, w domu Michelso- | Pronumeraę przy mują: Kantor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie; księg. Kohna 


na przy ulicy Kaliskiej. — Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 


przyjmują : obiedwie księgarnie w Piotrkowie, 
mani Frendlor* w 


Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie. 


w Ozęstochowie, orsz: 


c= š "eh. | w Ozęstochowie W Zieliński. w Łasku W. Józef Pniewski. 
agentura „Rajch- | zanie  , Janiszewski Stau: | w Łodzi „Janiszewski Leopold 
w Brzezinach  „ Szołowski Teodor. | w Radomsku Ruszkowski Erazm, 
w Dąbrowie  , Hłasko Anton. |w Rawie > Wesołowski Antoni. 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


Wiadomości Urzędowe. 


— Przez rozkaz ministeryjum sprawiedliwości za- 
liczony został do dypartamentu ministeryjum, pełnią- 
ey czasowo obowiązki sędziego Śledozego guberni 
orenburgekiej, sekretarz gubernialny Brzozowski i za- 
razem wydelegowany do pełnienia obowiązków sędzie- 
go sledczego ucząstku radomskiego, sądu okręgowego 
piotrkowskiego. à x ` 

— Prezes sądu okręgowego piotrkowskiego podaje 
niniejszom do wiadomości powszechnej, że przez posta- 
nowienie ogólnego zebrania wydziałów sądu okręgo- 
wego piotrtowakiego, 29-go wrześniu r. b. pomocnik 
obrońcy przysięgłego, student rzeczywiaty wydziału 

rawa Desarskiego warszawskiego uniwersytetu, 

Franciszek Szuch, przyjęty DPN „w poczet (Ml 
rzysięgłych okręgu izby sądowej warszawskiej. — 
prysących okregu laly slovel ark 
i ich kandydatów następujące osoby: w powiecie raw- 
skim w gminie Wałowice: mieszczanina Aleksandra 
‘Kampfi i włościanina Józefa Stankiewicza, w gminie 
Lubochnia  włościanina Ra/ała Węcławskiego i Waw- 
rzyńca Kulba; w gminie Regnów: włościan Franci- 
azka ma | Jana Domarackiego; w gminie Stara- 
wieś: włobcian: Jana Dobrosza i Michata Kolaga; w 
minie Maryjanów włościanina Wojeiecha Piotrowskiego 
i gerame Ee Aleksandra Rygiera; w powiecie bas- 
kim w gminie Dzbanki mieszczanina Józefa Topol- 
skiego i w gminie Łask włościanina Piotra Kowal- 
skiegó, j 
= Przez rozporządzenie rządzącego senatu komis- 
sarz przy zjezdzie sędziów pokoju 1-go okręgu pio- 
trkowskiego registrator kollegijalny Ignacy Suszyński, 
mianowany został sekretarzem kollegijalnym 


Wiadomości Bieżące. 


— Dochód straży ogniowej z ostatniego 
przedstawienia teatralnego dnia 10-go 
m. i r. 


Połowa czystego do- 
chodu za bilety. ç ras, 82 kop. 90 
Za cukry i programy. re. 86 kop. 75 
Ogółem rs. 119 kop. 65 


Koszt cukrów, progra- 


mów, świec eto. rs, 11 kop. 20 
Do kasy straży ognio- 

wej wpłynęło + . ra, 108 kop. 46 
— Wyrok na mularza Budziłę, W dniu 10 


b. m. osądzoną została sprawa mularza Bu- 
dziły, obwinionego o zadanie śmiertelnej ra- 
ny Duczyńskiemu. — Sąd uwzględniając 
zmniejszające winę okoliczności, skazał Bu- 
dziłę na jeden rok więzienia, 

— Nowa ulica po za bankiem na teryto- 
ryjum p. Jeziorańskiego przeprowadzona i 
kosztem tegoż właściciela wybrukowana, oraz 
miastu ofiarowana, została do miasta przy- 
łączoną, pod nazwą ulicy „Bankowej“. 

— Powołanie do wojska rozpoczęto w dniu 
1 (13) t. m. Samo miasto ma w tym roku 
dostarczyć 46 zaciężnych, 

— Towarzystwe dramatyczne zostające pod 
dyrekcyją pp. J. Grabińskiego i S. Krzysz- 
kowskiego śię 12-go b. m. opuściło nasze 
miasto, udając się na sezon zimowy do Kielc. 
O ostatnich przedstawieniach jego, jak ró- 
wnież i o wokalnych koncercie p. Macha- 
rzyńskiej, który miał miejsce dnia 14-go, 
w piątek, podamy sprawozdanie w następu- 
jącym numerze, 

— Kościół pó-Dominikański w naszem mie- 
ście, zmienił się wewnątrz do niepoznania. 


|Z tej prastarej historycznej budowli, z cza- 
sów Kazimierza Wielkiego, chylącej się j 


szcze niedawno do upadku, przy ofiarności 
i usilnej, oraz umiejętnej pracy, powstała 
niemal nowa, powiększona świątynia. Ude- 
rza ona w oczy widza i nader miłe spra- 
wia wrażenie symetryją w połączenia ze 
szozegółami architektonicznemi w głównej 
nawie, jako też i pięknością bocznych naw, 
podniesionych, rozszerzonych, zdobnych w 
nowe najforemniejsze łukowe sklepienia z e- 
stetycznemi żebrowaniami. Jakkolwiek wie- 
le już zrobiono, pozostaje jeszcza niemało 
do wykoiuivia, a mianowicie: potrzeba po- 
sadzek do bocznych naw i kaplic, nieodzo- 
wnego odnowienia ołtarzów i dwóch kaplic i 
wiele innych szczegółów nastręcza się do u- 
skutecznienia. 


Tymezasem brak funduszu nie pozwala 
dokończyć rozpoczętego dzieła. Ujawniając 
to, nie możemy z naszej strony, jak tylko naj- 
usilniej zachęcać do dalszych ofiar niezbęd- 
nych. Bardzo pragnęlibyśmy, ażeby za pię 
knym, godnym ARAD przykładem pa- 
ni Koczorowskiej, wdowy po doktorze, po- 
szły i inne osoby, W tych bowiem dniuch 
pin ta, kierowana zacną myślą, ofiarowuła 

30 rs. na wielkie drzwi żelazne przezro- 
cze, o pięknym rysunku, dla pomieszczenia 
ich we wchodzie z kruchty do kościoła. 


Nie każdy wprawdzie zgodzić się jest 
wstanie na większą ofiarę, ale każdy przy 
dobrej woli, może ofiarować choćby grosz 
wdowi, a z tych drobnych datków wespół 


Kościół Farny w Piotrkowie 
I ZŁOŻONE W NIM SYNODY. 


(Dalszy ciąg, patrz Nr. 46), 


Synod uznawszy tę pracę Hozyjusza za 
swoje dzieło, domagał się od króla, aby 
i świeckich do złożenia takiegoż wyznania 
i zaprzysiężenia go przymuaił. Toż confessio 
fidei catholicae, ogłoszone zostało drukiem 
i podane do wiadomości wszystkich, szcze- 
galniej tych, którzy obwiniali biskupów, iż 
w Polsce prócz ay kościoła nau- 
ki, niema prawidła, któregoby się w, opo- 
wiadaniu wiary świętej i szafunku SS. Sa- 
kramentów trzymać mieli, To dzieło służyć 
także miało za odpowiedź tym, którzy na 
rok przed zebraniem tego synodu, na sejmie 

Akio ir domagali się rozluźnienia nie- 

órych praw i zwyczajów kościelnych; mię- 
dzy innemi zastąpienia w kościele języka ła- 
cińskiego językiem ojczystym, zniesienia bez- 
żeństwa kapłanów, udzielania św. Komunii 
pod dwiema postaciami i t. p. Pochlebiali 
oni sobie, że na synodzie krajowym wytar- 
gują to, orega na powszechnym spodziewać 
się nie mogli. e A . 

Lecz jak w tym razie, tak i w sprawie 
Orzechowskiego, na ten synod wytoczonej 
upadli, gdyż Orzechowski, kanonik prze- 
myślski, za poślubienie Magdaleny Chełm- 


skiej i za inne odstępstwa wyklęty 1550 r, 
przez biskupa przemyślskiego Jana Dziadu- 
skiego, przez cały ten synod potępiony zo- 
stał. 

W rozporządzeniach synodu z r. 1551 za- 
lecono używanie najostrzejszych kar prze- 
ciw heretykom, W końcu, zgromadzeni bi- 
skupi, wprowadzili dawne ustawy względem 
inkwizycyi duchownej, zaprowadzonej w r. 
1527 przez synod łęczycki. Skutkiem tej to 
inkwizycyi, wyklęli biskupi kilku panów, ja- 
ko to: Mateusza Stadnickiego, Ostrorogów, 
Lasockiego, co było powodem rozjątrzenia 
szlachty i obawy o zagrożoną wolność 080- 
bistą i przewagę władzy duchownej. 

Powstały ztąd wielkie zatargi, pomiędzy 
duchowieństwem a szlachtą. Sejm piotrkow- 
ski 1555 r. projektował juz sobór narodo- 
wy; zgromadzeni biskupi protestowali prze- 
ciw temu. Szlachta się burzyła, hałasowa- 
ła, doszło do manifestacyj gorszących w ko- 
ściele i przy królu, starosta radziejowski 
włożył czapkę w czasie nabożeństwa na gło- 
wę. Stan kościoła polskiego był okropny, 
aż papież na odwrócenie złego ustanowił 
stałą nuncyjaturę w Polsce. Pierwszym nun- 
cyjuszem mianowany był Alojzy Lippoma- 
no, biskup Werony. Powaga legati nati szła 
w zapomnienie. Zygmunt zaś August nie 
wypowiadał stanowczo swego zdania i uchy- 
lil się od sądu, całą tę sprawę odsyłając do 
synodu. , 

Na następnym synodzie piotrkowskim ro- 
ku 1552, Orzechowski zaręczył pojednanie 


się swoje z kościołem, które ponowił na sy- 


nodzie warszawskim 1561 r. i tegoż roku 
drukiem to ogłosił. Odtąd wiernym wyzna- 
wog kościoła katolickiego pozostał, Histo- 
ryja nasza, duje bardzo wiele podobnych 
Rasa osób, eo hołdując ozas jakiś re- 
formacyi, zrywali z nią na zawsze, a po- 
wróciwszy do katolicyzmu, najgorliwszymi 
stawali się jego wyznawcami, jak up. Jakób 
Uchański preybidknp, Mikołaj Radziwiłł Sie- 
rotka i wielu innych. 


Zanim przystąpimy do określenia czynno- 
ści synodn piotrkowskiego z r. 1577, w po- 
budkach swych i rezultatach najważniejsze- 
go, musimy dla lepszego rzeczy zrozumienia, 
poprzedzić go krótkim rzutem oka na refor- 
macyję w ogóle i na jej znaczenie w Pol- 
sce, jako też na działania reakcyjne rządu 
krajowego. 


Kiedy reformacyja szybko szerząc się po 
zachodniej Europie, sprowadziła wojny re- 
ligijne potokami krwi zalewające wiele kra- 
jów, w Polsce znalazłszy sobie niemało 
stronników między panami i uczonymi, za- 
mieniła się w burzę, która czasowo zawi- 
ohrzyła umysły, wielu rozpraw i sporów 
stała się przyczyną, jednak nie pociągne! 
ła za sobą ani krwawych walk, tem mn*” 
upadku wiary katolickiej, która webo 
głęboko była zakorzenioną w sercu SZ): 
rodu i anni jego najlepiej odpowi: tem, 
Wetrząśnienie przez nią zdziałane podłoWie 
ło umysły indywidualne, przyczyniło sięv * 


najwięcej do rozwinięcia i uprawy języń” 
ojczystego, do ożywienia i rozszerzenia my. 


2 


wyr 0Z 4 mh: 


z hojniejszemi darami, potrzebny jeszcze 
fundusz zebrać będzie można. 


Szczegółowego opisu restauracyi całej 
świątyni nie omieszkamy podać we właści- 
wym czasie. 


— Pro domo sua. Z okolic Rawy do- 
chodzą nas skargi nietylko na nieterminal- 
ne otrzymywanie „Tygodnia*, lecz eo wię= 
cej, że niektóre numery naszego pisma nie 
dochodzą weale do rąk prenumeratorów. 


Okoliczność ta, będąc dla nas wielką krzy- 
wdą, zmusza do wyjaśnienia, w jaki sposób 
odbywa się manipulacyja ekspedyjowania 
gazety prenumeratorom na prowincyi zamie- 
szkałym. 

W przygotowane naprzód pojedyncze o- 
paski, opatrzone nazwiskiem i adresem pre- 
numeratora, wkłada się po jednym egzem- 
plarzu ekspedyjowanej gazety. Po dokona- 
niu tej czynności sprawdza się, czy ich ilość 
zgadza się z cyfrą prenumeratorów. Na- 
stępnie, pojedyncze numery w opaskach se- 
groguje się na stacyje, i ilość egzemplarzów 
na każdą stacyję przeznaczonych okleja się 
w inną opąskę, pisząc na niej nazwę stacyi 
i cyfrę egzemplarzów. Następuje nowe spra- 
wdzenie cyfr z cyfrą ogólną. Do stacyi po- 
cztowej w Rawie np. ekspedyjuje się o= 
becnie egzemplarzów 24, Owe zatem 24 e- 
gzemplarzów, każdy obwinięty w oddzielną 
opaskę, mieszczącą w sobie nazwisko i adres 
prenumeratora, zawija się razem w opaskę 
ogólną, na której wypisuje się: „Stacyja Ra- 
wa, egzemplarzów 24“, Przy każdem odda- 


niu gazety na pocztę dołącza się jeszcze | piec; 


kurta, w której wyrażoną jest ogólna ilość 
ekspedyjowanych egzemplarzów. Myłka prze- 
to przy ekspedyjowaniu gazety w żaden spo- 
sób miejsca mieć nie może, a nadto, poczta 
sama ilość przyjętych egzemplarzów kontro- 
luje, gdyż Je pod rachunkiem odbiera. 


Jakie sq dalsze losy „Tygodnia“ po jego od- 
daniu na pocztę, o tem już nam niewiadomo: 
a raczej jak teraz wiadomo, że ze stacyi 
pocztowej w Piotrkowie niewątpliwie wszy- 
stkie numery są jak najregularniej ekspe- 
dyjowane na miejsce swegó przeznaczenia, 
ze stacyi zaś rawskiej nie wszyscy prenume- 
ratorowie gazetę regularnie otrzymują. 


— Niedoszły związek małżeński, W koście- 
le farnym, w przeszły wtorek, zebrała się 
spora gromadka ciekawych, Miał się od- 


śli i pojęć, których obfite i bogate plony 
daje nam literatura nasza z 16-go RED 
Różnowierców, jako to: braci czeskich, 
wyznawców nauk Lutra i Kalwina, aryja- 
nów i innych liczba u nas piędko wzrasta- 
ła. Nowość wiele umysłów ki sobie wabi- 
ła, niemało kościołów zamieniono w zbor: 
inowierców, część nawet duóhowieństwa pol- 
skiego dosyć przychylną jej się okazała. 
Przyjaciele jedności religijnej i zasad panu- 
jącej w kraju wiary, kładli tamę w rozpra- 
wach i sporach ustnych i piśmiennych, no- 
watorstwu dążącemu do obalenia katolicy- 
zmu. Ziwoływane były w tym celu liczne 
sejmy, zjazdy i synody, ale wszystkie usi- 
towania oddziały waczy waż za słabe, a u- 
chwały i postanowienia obrad tak świeckich 
jak duchownych, niezawsze do ścisłego wyko- 
nywania były doprowadzane. Sam król Zy- 
gmunt August przedstawia się nam na polu 
sporów religijnych, jakby niestanowczym, 
chwiejnym, a nawet może pozornie przechy- 
lującym się na stronę tych, którzy idąc za 
myślą nowatorów, porozumienia się i zgody 
szukali na synodzie narodowym, którego u- 
chwały miały zastąpić wyroki synodu po- 
wszechnego, rozpoczętego w Trydencie 1545 
roku, a dokonanego szczęśliwie 1563 r. Co 
najważniejsza, że ówczesny prymas Uchań- 
ski, człowiek ambitny, szukający własnego 
wniesienia się i niezależności, sądził się 
swem zarozumieńiu być narzędziem 
watrzności do zaprowadzenia reformy w 
ściele polskim. Chciał niepodległości od 
izymu, ludzil' się nadzieją, że zostanie pa- 


być ślub pny X. z panem Z. Rodzice na- 
rzeczonych należą do klasy drobnych ale 
dość zamożnych tutejszych posesyjonatów 
przedmieściowych. 

Już panna młoda, całą w bieli, otoczona 
wiankiem zajwoszonych gości, oczekiwała na 
swego oblubieńca— gdy w tom rozeszła się 
wieść, że pan młody na obchód zaślubin 
nie przybędzie; ojciec jego bowiem postawił 
ultimatum rodzom panny, że bez „drobnych“ 
on, na ślub syna,któremu daje „grunt i krów 
parę*, zezwolić żadną miarą nie może. 

A cóż pan narzeczony?.. Na to pytanie 
odpowiedzieć nie możemy, gdyż nie zaglą 
dając w jego metrykę, nie ręczymy za jego... 
pełnoletność. Faktem tylko niezbitym być 
się zdaje, że; 1) nie porozumiano się wcze- 
śniej, Inb jeśli się porozumiano, to wcale 
niedostatecznie, jeśli jedna ze stron liczyła 
na bezecny przymus w chwili tak stanow- 
czej a uroczystej i—2) że zaproszeni goście 
pili wino, podezas gdy pogan zona, nieszczę- 
sna dziewczyna... piła lzy gorzkie. 


— Powrót ze Wschodu. Dziwnie rozrzew- 
niającego obrazka byliśmy niedawno świad- 
kami. Do niemłodej już kobieciny wiejskiej, 
która na zeszło- wtorkowy targ przyniosła 
nieco na sprzedaż jaj, sera i masła, przy- 
stąpił młody żołnierz z zapytaniem, jak 
zwykle, o cenę kwarty masła. 

— Półezwarta panie—odpowiedziała za- 
pytana, nie patrząc na pytającego, 

— Ej! oddacie za pół rubla, matulu — 
rzekł ten ostatni z naciskiem. 

— Nie oddam — odparła lakonicznie ko- 


ae 
— Oddacie matulu, mówię wam, że odda- 
cie — powtórzył z głębokiem przekonaniem 
kupujący. 
adziwiona tem kobiecina, spogląda nań 

nareszcie i. zamiast gniewu, z piersi jej 
wybucha okrzyk radości, z oczu tryskają łzy 
macierzyńskiego szczęścia. W targującym 
poznaje drogie swe dziecko, własnego syna, 
powracającego z placu boju... 

Kwartę masła zabrał ktoś z osób postron- 
nych, za 2 złote groszy 15. 


— Taksa na artykuły żywności. 1) Mięso 
wołowe: funt mięsa z wołów stepowych kop. 
12, z miejscowych 109,, za funt polędwicy 
kop. 20; flaki kop, 65; części wewnętrzne 
kop. 75, ozór kop. 48; głowa kopiejek 
65, eztery nogi kop. 33; funt sadła świeżo- 


o k. 12Y,; funt mięsa koszernego k. 124,; 
unt mięsa krowiego k. 9. 

2) Mięso wieprzowe: funt mięsa kop. 11, 
font boku k. 9, głowa kop. 75, funt sadła 
świeżego k. 20, funt sadła solonego k. 22, 
funt sadła wewnętrznego świeżego kop. 20, 
wewnętrznego solonego k. 22. 

3) Mięso cielęce: funt mięsa k. 9, głowa k. 
10, części wewnętrzne k. 10, takież k. 11. 
R Bial baranie: funt mięsa z tłuszczem 


D 

5) Chleb. Bułek pierwszego gatunku tunt 
k. 9, drugiego gatunku k, 6%,, chloba żyt- 
uiego k. 4, razowego k. 3. 

6) Rozmaite pi odukta. Mąki pszennej 1-go 
gatunku funt k. 77/,, 2-go gatunku k. Bi: 
mąki żytniej funt k. 31/,; kaszy jęczmiennej 
kwarta k. 5, gryczanej drobnej k. 12, Ery- 
ezanej grubej kop. 10, kaszy jeezmiennej 
kwarta k. 6%/,, grochu kwarta k. 41, piwa 
waska kwarta kop. 5, soli fant kop. 
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— (Nadesłane). Szanowny p. Redaktorze! 
Aczkolwiek może niejeden jest tego zda- 
nia, że autor krytykowany powinien schy- 
lać pokornie głowę i przyjmować bez sze- 
mrania wszystko, eo nań krytyka spuszcza; 
wszelako bywają wypadki, w których jak 
sądzę, autorowi służy prawo opozycyi, gdy 
sumienie mu dyktuje, że zarzut jaki mu sta- 
wia krytyka, właściwie nie jemu, ale komu 
innemu się należy, W takim A znaj- 


duje się i autor komedyi „Podupudłych*, 
któremu krytyk teatralny „Tygodnia“ zro- 
bi zarzut ordynaryjnosci dyjalogu w pomie- 
nionej komedyi. Zarzut ów nie powinien 
tyczyć się autora, ale tych z artystów, któ- 
rzy nie nauczywszy się roli, pakowali w nią 
takie wyrazy i zwroty, o jakich autorowi 
ani się marzyło i rubaszność szlachecką, ko- 
pijowaną z życia, przekręcali na jakiś knaj- 
powo-uliczny szwargot, Zwłaszcza specyjal- 
nie sława pod tym względem należy się p. 
Grabińskiej, która ani jednego peryjodu nie 
wypowiedziała tak, je gə autor był napi- 
sał, a postać z rzeczywistości wziętą, przeo- 
brazila na jakąś trywijalną figurę, powta- 
rzającą po manijacku jeden frazes i prawią< 
cą takie rzeczy, o jakich autor ani myślał, a 
jakie bynajmniej ani sytuacyjom, ani ducho- 
wi roli nie odpowiadały, 
Autor komedyt „Podupadli*. 

— Zeszyt „Ateneum“ za miesiąc listopad r, b. wy- 
szedł z draku i zawiera: 

„Siedmiu przed Teba 


ragedyja Fechyla", Prze- 


tryjarchą narodowym bez władzy żadnej nad 
sobą; krom opieki rzeczypospolitej na ziemi, 
a Boga na niebie, Ztąd marzył o synodzie 
narodowym, na którym zgromadzić się mieli 
wszyscy co różnili się w wierze, t. j. ko- 
ściół katolicki i sekty, obrządki, filozofowie 
świeccy i duchowni i wspólnemi siłami mie- 
li ustanowić nowy kościół urzędowy, Chciał 
pozwolić świeckim, żeby się komunikowali 
pod dwiema postaciami, wołał żeby ducho- 
wnym dać żony. Formy obrządków kościo- 
ła chciał zmienić, 

W takiem usposobieniu znajdowała się 
Polska do 1564 r., t. j. do sejmu parczow= 
skięgo, którego ważnych nader postanowień 
główną sprożyma byli: Hozyjusz kardynał i 

ommendoni legat papiezki, Znajdujący się 
w tym czasie na stolicy apostolskiej Pius 
TV, wiedział dobrze jaką wziętością, po za- 
wieszeniu jurysdykcyi duchownej, zaszezy- 
cają się na dworze Zygmunta dyssydenci, 
jak wpływ tychże publicznemi kierował ob- 
radami, nie tajną mu była i myśl coraz wzma- 
gająca się o synodzie narodowym, mającym 
roztrzygnąć spory między religiją panującą 
i imnemi wyznaniami i dlatego, obawiając 
się groźnych wypadków tych usiłowań, wy- 
słał do Polski RP swojego Franciszka. 
Kommendoni'ego, wypróbowanego należycie 
w swojej troskliwości i skutecznej działal- 
ności o dobro kościoła katolickiego, w le- 
gacyjach odbytych po różnych innych kra- 


jach; Lippomani'ego bowiem nuneyjatura, 
okazała się unas więcej szkodliwą jalę poży- 
teczną. Kommendoni, za przybyciem do Pol- 


ski, paka wkrótce. zaufanie króla, 
potrafił sobie zjednać umysły skłonnych do 
nowatorstwa, odwiódł króla i duchowień- 
stwo od zwołania synodu i głównie przy- 
czynił się do wydania w Parczowie, na sej- 
mie, edyktu zwanego parczowskim, nakazu- 
jącego pod najsurowszemi karami, wszyst 
kim cudzoziemcom rozsiewającym fałszywą 
naukę w Polsce, a szezególniej aryjanom 
w przeciągu jednego miesiąca, kraj nasz opu- 
ścić, Nie na tem koniee prac legata popie- 
ranego najusilniej przez Hozyjusza; ps 0- 
wiem, w czasie. jeszcze trwających 44 sej- 
mu. parczowskiego odebrat od Papieża księ- 
ge praw synodu trydenckiego, tyle wplywu 
wywarł na Zygmunta i tąk uczoną i piękną 
swoją mową, wygłoszoną na. zgromadzeniu 
sejmowem, umysły i serca poruszył, że 
stronników dyssydenckich ułagodził, obajęt- 
nych ma, stronę kościoła rzymskiego na- 
kłonił, wielu rozrzewnił, a wszystkich o 
potrzebie jedności i poddaniu się woli gło- 
wy kościoła przekonał tak, iż król nie znalazł- 
szy żadnej opozycyi, w izbach obradujących 
i z tej strony zupełnie zabezpieczony, oświad- 
czył sejmowi, że bez żadnego zastanawiania 
się i wahania, wszystkie postanowienia s0- 
born powszechnego trydenckiego przyjmuje 
a ustawom jego powolność i posłuszeństwo 
zupełne zaręcza. 


(d. n,) 
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kład Kazimierza Kaszewskiego. — „Stosunki Gmin- 
ne w Galicyi*. Przez Józefa Kleczyńskiego (Dokoñ- 
czenie). — „Wspomnienia i zarysy Albanii. Przez A, 
Jabłonowskiego. — „Gloria, Romans B, Pereza Gal- 
dosa“, przetłómaczony z oryginału hiszpańskiego (Cing 
dalszy). — „Herbert Speneer. LV. Psychologija przed- 
miotowa*. Przez Władysława Kozłowskiego „Ryż- 
biory i Sprawozdania: Po ucieczce Henryka. Dzieje 
bezkrólewia 1574—1575 przez Wineentego Zakrzew- 
skiego. Wydanie akademii umiejętności w Krako- 
wie, 1878, 8-0 str. XVI i 140%, przez Teodora Wierz 
bowskiego. — „Kronika naukowa“ przez Abakano- 
wieza. — „Jubileusz Kraszewskiego“ przez Włodz. 
Spasowicza. — „Ogłoszenia“. 


— Zeszyt „Przeglądu technicznego“ za miesiąc paź- 
dziernik r. b. wyszedł z druku i zawiera: 

O torfach, ieh pochodzeniu, sposobach wydobywania, 
rzerabiania i zastosowania do użytku domowego i 
fabrycznego, z uwzględnieniem stosunków krajowych, 
według własnych badań i innych źródeł“. przez J.M. 
Cieślikowskiego. — „Sprawozdanie z czynności pra- 
cowni chemicznej przy zakładach hutniez0-górniezych 

Starachowieko-Ostrowieekich*, przez W. Wielickie- 
go. — „Maszyny parowe złożone („Compound“) przez 
Š. M. Roguskiego. — „Odprowadzenie Ścieków z przed- 
mieścia Pragi“, przez A, Barcikowskiego. — „Naj- 
nowsze ulepszenia w zakresie dyfuzyić, przez H. Po- 
laczka.— „Krytyka i bibliografia. Ożagopisma Sto- 
warzyszenia Cukrowników Państwa Niemiet 
(dokończenie), str. 251. — Spiawozdanie z czasopism 
cukrowniczych, str. 257— Nowe książki: Niemieckie 
+ ga czerwiec i lipiec (dok.), str, 259. Francuzkie za 
sierpień, str. 260%. „Kronika b Wodociąg War- 
szawski, str. 261. — Kanalizacyja Warszawy, str. 
264.— Bibliografia, str. 264.— Sprostowanie str, 264. 


" Listy z Powiatów. 


Z Dąbrowy 10 listop: 1879 r. 


Szanowny panie Redaktorze ! 

Tak rzadko u nas zdarza się coś pocie- 
szającego do zakomunikowania, tak wszyscy 
niemal korespondenci zaczynają i kończą 
swè listy z powiatów od jeremiad, że za- 

„ prawdę list nie zawierający narzekań, a co 
lepiej donoszący cos, co świadezy o ruchu 
i życiu, do białych kraków należy. Szezę- 
diwa okolica, gdzie takie objawy się poja- 
wiują, szczęśliwy korespondent oo je kon- 
słatować może. Wyswobodzónie z niewo- 
li spekulantów i podniesienie już upadają- 
eyo) dla braku funduszów szkółek elemen- 
tarnych, stanowią materyjał mej korespon- 
dencyi, którą racz szanowny Redaktorze, po 
mieścić w łamach „Tygodnia*, 
Niejednokrotnie już głosy korespondentów 
z Dąbrowy, zaznaczały fakt  eksploatacyi 
miejscowej ludności górnicżej przez żydów— 
sklepikarzów, wysysających jak pijawki i) 
wzbogacających się ciężką pracą robotnika 
i EAP Nei ludzi z odpowiedniemi stosun- 
kami i kapitałem do rywalizacyi na tem po- 
lu z żywiołem żydowskim, 

yczenie to, Obecnie przeszło w rzeczy- 
wistość; 8-go bowiem listopada otwarty z0= 
stal magazyn wszelkieso rodzaju towarów, 
w którym robotnik będzie mógł za mniej- 
sze stosunkowo pieniądze nabyć rzecz lep- 
szego gatunku, wagi i miary. Panowie Pla- 
ziński i Plewiński założeniem owego maga- 
zynu, dobrze się zasłużyli tutejszej okolicy 
i śmiało rokować im można świetne powo- 
dzenie; spodziewać się bowiem należy, że 
przy dobrze zrozumianej konkureneyi z ole- 
mentem żydowskim, (zwyciężenie którego 
rzy pomocy miejscowej inteligeneyi, cał- 
Kon przychylnej nowo powstałej spółce, 
zbyt tradnem, nie będzie), zjednają sobie za- 
ufanie klasy roboczej, dostarczającej pokaż- 
ną liczbę 3,000 z górą kundmanów. Zało- 
żenie zatem powyższego magazynu, dwoja- 
ką przynieść może korzyść okolicy, po pier- 
wsze bowiem, pozwoli korzystać z doboro- 
wego pod każdym względem towaru, po dru- 
gie zaś, zmusi setki lntwo dotąd dorabiają- 
cych się grosza cudzą krzywdą spekulantów do 
pracy bądź w kopalniach, bądź w zakła- 
dach, której jak obecnie nie poświęca się 
ani jeden wyznawca Mojżesza. 

Drugą, również szerszej doniosłości wiado- 


sowych szkół zaliczyć należy. :Po sprzeda- 
niu w 1876 roku kopalń i zakładów Huta- 
Bankowa w Dąbrowie, fundusze szkolne, dla 
braku wpływów, zupelnie prawie wyczerpa- 
ne zostały, tak, że w ostatnich miesiącach 
miejscowi nauczyciele i nauczycielki, po dwa 
i trzy miosiące oczekiwać musieli na pen- 
syje, uiszczane ze składek wnoszonych na 
ten cel przez tak zwanych „robotników przy- 
sięgtych*. Ponieważ jednak liczba tych ro- 
botników w ostatnich czasach, w skutek 
przejścia do robót prywatnych po za Da- 
rową i wysłużenia odpowiedniej emerytu- 
ry, zredukowaną została do minimum, utrzy- 
manie przeto nadal szkółek z tych tylko fun- 


:|duszów okazało się niemożebnem i trzeba 


było, chcąc zapewnić klasie roboczej jakie 
takie wykształcenie, pomyśleć o innem źró- 
dle dochodów. Inieyjatywa w tym celu wy- 
szła od opiekuna szkółek w Dąbrowie, któ- 
ry odniósł się do nabywców Dąbrowy z pro- 
pozyeyją skłonienia wszystkich bez wyjątku 
robotników (liczba których, jak to wyżej 


o | powiedziałem, przeszło 3,000 wynosi) do o- 


płaty na celę oświaty pewnego procentu od 
zarobków. 

Propozycyja ta przyjętą i urzeczywistnio- 
ną już zostala przez administracyję banku 
francuzko-wloskiego, której za poparcie pro- 
jektu należy się rzetelne uznanie, tym bo- 
wiem sposobem los szkółek Dąbrowskich sta- 
le na ich dobro roztrzygniętym został. 

A. Hlasko. 


Z pod Będzina 9 listop. 1879 r. 

W liscie moim. z dnia 25 września r. b., 
pomieszezonym w Nr. 40 „Tygodnia“, dó- 
nosząc o szerzącej się w naszym powiecie 
zarazie na bydło księgosuszem zwanej, krót- 
ko — pobieżnie. nadmieniłem o warunkach, 
przy jakich zaraza wyradzała się i o przy- 
Jętym tu powszechnie wniosku, że niedokła- 
dne zbadanie przez weterynarza powiatowe- 
go choroby, nu pierwszych dwóch sztukach 
z partyi wołów stepowych przywiezionych 
z Warszawy, oraz nie zastosowanie począt- 
kowo co do pozostałej reszty, właściwych 
środków osirożności, było jeśli nie główną, 
to przynajmniej bardzo ważną przyczyną 
rozszerzenia się. klęski. Przeciwko takiemu 
memu doniesieniu, lekarz weterynaryi z Czę- 
stochowy p. Reklewski, wystąpił z polemi- 
cznym artykułem w Nr. 44 „Tygodnia“ za- 
rzucając mi podanie przeciwnych rzeczywi- 
stości faktów i błędnych wieści. 

Jakkolwiek zarzuty te, już to jako będące 
w sprzeczności z własnemi wywodami pa- 
ua R. już to jako niepoparte przez nie- 
EO żadnemi racyjonalnemi twierdzeniami, 
same przez się upadają; ze względu wszak- 
że na. ważność traktowanego przedmiotu, 84- 
dzę, że nie nadużyję cierpliwości szanow- 
nych czytelników, zestawieniem owych sprze- 
czności i przytoczeniem, niektórych szcze- 
gółów rozwidniających ciemne ustępy wy- 
|Jaśnienia pana R., — a jak to mówią, gdzie 
się zdania ścierają, tam wytryska prawda. 

Sam pan R, w korespondencyi swej przy- 
znaje, że # wyprowadzonego w Siewierzu 
śledztwa, właściwa komisyja do składu któ- 
reji pan P. z urzędu należał, nabrała prze- 
konania, iè pośrednikami przeniesienia zarazy 
byty woly sprowadzone Warszawy, a jako 
motywum do takiego orzeczenia komisyi, 
posłużyła okoliczność, że traktem przepędu 
tychże wołów ku Będzinowi, w każdej z 
wiosek przez które przechodziły, choroba 
najpierw się pojawiała; jest to więc fakt u- 
rzędowy, wobec którego uczyniony mi przez 
pana R na wstępie, wręcz przeciwny temu 
zarzut, uważać można chyba pustą frazeo- 
logiję. 

Dalej, ponieważ orzeczenie takie stosowa- 
ło się do całej partyi wołów, o których mo- 
wa, przeto wystąpienie pana R. z preten- 
syją za to, żem sobie pozwolił zrobić przy- 


mością jest jak wspomniałem, odrodzenie upa- 
dających 4 szkółek elementarnych, z których 
nawet jedną z wyższym zakresem, do rzędu 
rzadko po' wsiach zakładanych dwu - kla- 


puszczenie, iż zdefinijowanie przez niego cho- 
roby na pierwszych dwóch sztukąch, było 
niedokładne, chociażby z tego pierwszego 
względu, pozbawione jest słusznej zasady, 


Że to przykro jest przyznawać się do po- 
pełnionego błędu, tego ja sam na sobie do- 
świadczyłem w chwili, gdym przeczytał w 
korespondencyi pana R, wzmiankę o 
przepisach, niedozwalających robienia żad- 
nych doświadczeń z chorem na księgosusz 
bydlem, którą to kwestyję w pierwszym 
swym liście ośmielitem się poruszyć; lecz ja 
tam wypowiedziałem tylko myśl swoją o- 
parta jedynie na rozumowaniu: że kiedy 
przed dwudziestu paru laty na grasującą u 
nas cholerę, nie było prawie ratunkowego 
środka, a dziś w medycynie, skutkiem ciq- 
głej na tej drodze pracy, widzimy choć nie- 
radykalne, lecz dosyć skuteczne postępy, to 
zdaje się, że matka natura, wszystkie swe 
dzieci zarówno miłująca, w swem bogatem, 
a dla dążących za blaskiem prawdy tak 
przystępnem łonie, i dla nauki weterynaryi 
musi zapewniać odpowiednie zdobycze. Gdy 
wszakże pan R. odwołuje się w tym wzglę- 
dzie do przepisów prawa, dla którego mam 
zawsze należne poszanowanie, uznaję błąd 
w swoich postępowych zachciankach i zaró- 
wno z 5 R. staję w szeregu konserwaty= 
stów, Dlaczegóż to więc panu R. tak tru- 
dno przyznać się do tak oezywistej pomyl- 
ki? dlaczego tam, gdzie nietylko głos ogółu, ale 
i wszystkie inne dane przychylity się na stro- 
nę księgosuszu, pan R. uporczywie twierdzi, 
że to był karbunkuł? przecież nikt tu nie 
posądzi p. R. o działanie w duchu zdania 
Talleyrand'a, że „słowa dane są ludziom dla 
pokrycia myśli*. 

Nikt tu nie upatruje złej woli... Oczywi- 
stość istnieje tylko dla tych, którzy mają 
dobrą wolę ją przyznać; ponieważ jednak 
owa dobra wola swych praw często nadu- 
Żywa, przeto zwróćmy się do jedynego dziś 
sh wiarogodności, to jest do dowo- 
dów. 

Według słów p. R.) z partyi 20-stu wo- 
tów przypędzonych do Siewierza, dwa z nich 
sprzedano do Prus, a 18 odprawiono do Bẹ- 
dzina; w drodze PEER, dwie sztuki i 
dowiezione zostały do miejsca. W tym pun- 
kcie wypada mi uczynić wzmiankę, że owe 
dwa woły w drodze przez właściciela były 
dorzynane i że owej głównej partyi w Bę- 
dzinie nie widzieliśmy wcale. 

Dalej p. R. zaopinijował, że przyczyną 
śmierci był sporadyczny wypadęk karbin- 
kułu, i że po zrewidowaniu reszty wołów, 
takowe okazały się „zupełnie zdrówemi*. 

Jeśliby więc nawet wyżej wyrażone orze- 
czenie komisyi nie rozciągało się na owo 
dwie sztuki, eo wszakże przez p. R. nie jest 
zasttzeżonem, to przy zestawieniu przyto- 
czonych faktów z zasadniczemi motywami 
komisyi, uważny czytelnik zmuszony jest 
zadać sobie pytanie: zkąd się wzięła zaraza 
księgosuszu na drodze z Siewierza do Bę- 
dzina, skoro dwie dorznięte sztuki choro- 
wały na karbunkał, a reszta po zrewidowa- 
niu na miejscu (jakoby w Będzinie), okaza- 
ła się „zupelnie zdrowa“? czy więc zarazę 
udzielały po drodze owe zdrowe, podług p. 
R. woły, czy też chore dorznięte? a gdy th 
pytania tego, niewyjaśnionego przez p. R., 
dodam pominięta również przez niego oko- 
liczność, że komisyja przedewszystkiem u= 
znała potrzebę spalenia wozu i innych prze- 
wozowych rekwizytów, oraz wybicia bydła 
włościaninowi we wsi Wojkowice, od któ- 
rego wynajętą była furmanka pod owe dwa 
chore woły, to sądzę, iż teraz przynajmniej 
nie popełnię błędu twierdząc, iż definicyja 
p. R. musiała być niedokładną, skoro ko- 
misyja nie pologając na takowej, nie, waha- 
ła się przedsięwziąć tak energicznych i ko- 
sztownych środków ostrożności, o potrzebie 
których w swoim czasie panu R. najlepiej 
było wiadomo. 

Odwołuje się dalej p. R. do zdania trzech 
przybyłych kolegów, przyznających iatnie- 
nie już rozwiniętego księgosnszu i potrzebę 
wybijania bydła. Temu nikt nie przeczy; 
ale czemu to pan R. nie wspomina o tem, 

zdania byli i są ci trzej panowie 


jakiego 
lądy! względem pierwszego wypadku, a 
przecież z bezstronnem swem zdaniem wes 
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le się nie ukrywali i nie jest tu ono dla ni- 
kogo obcem. 

Zanim ujrzymy p. R. po siedmiu dniach 
nieobecności, znowu w Będzinie zobaczmy 
co się dzieje z owemi zupełnie zdrowemi 
wołami, które pan R. zostawił jakoby pod 
obserwacyją. 

Doprawdy nie rozumiem, jak można tak 
lekko zbywać czytelników, nie wyjaśniwszy 
nawet najważniejszych, bo stanowczych 0- 
koliezności: gdzie partyja owych arowan 
wołów była pozostawioną? jakiego to rodza- 
ju była owa obserwacyja? komu powierzo- 
na? kto dozwalał wyprowadzania z pod ta- 
kowej wołów na sprzedaż, a tem samem 
przyczynił się do rozszerzania zarazy? zkąd 
się wzięła choroba np. w Gzichowie, gdzie 
padła ofiarą jedna z najpiękniejszych obór? 
ile p. R. znalazł wołów w chwili, gdy we- 
zwany po siedmiu dniach odkrył już prze- 
cież „niektóre“ objawy księgosuszu i do ob- 
serwacyi dodał straż? gdzie wreszcie podzia- 
ły się brakujące woły, skoro tylko na dzie- 
sięciu zdaje się sztukach wyrok śmierci wy- 
konany został (a było ich przecież szesna- 
ście)? Oto są tajemnicze punkty korespon- 
dencyi p. R., starannem przez niego pokry- 
te milczeniem. Odsłoniwszy takowe, wypa- 
da mi chociaż niektóre z nich rozjaśnić, 

Gdzie stała owa partyja wołów „zupełnie 
zdrowych”, z pewnością nie wiem, ale zda- 
je się, że o parę wiorst przed Będzinem, na 
drodze do Siewierza; obserwacyi z udzia- 
łem władzy policyjnej żadnej nie było, do- 
pełniali jej sami właściciele stada tym 
sposobem, że każdą podejrzaną sztukę starali 
się czemprędzej pozbyć; widzieliśmy przeto 
woły pojedyncze przyprowadzane do rewi- 
zyi przed lekarza powiatu, na których skut- 
kiem mylnej dofinicyi p. R., jako specyjali» 
sty, odnośnie do pierwszych dwóch sztuk, 
szukano objawów tylko karbunkułu, a nie- 
obecność takowych dozwalała im swobod- 
nej marszruty, skutkiem czego, my nawet 
w Będzinie jedliśmy mięso z dwóch sztuk, 
które podobno z miasta już wyjść nie chcia- 
ły, nie domyślając się powodu takiej uezty 
wyprawionej nam z towaru, jakiego przy 
czujności pogranicznych władz pruskich, 
trudno było na razie się pozbyć. I byliby 
z tym dzbankiem dalej się nosili, gdyby się 
było w Gzichowie pod Będzinem nie urwa- 
ło ucho; przez dorznięcie przepędzanepo 
chorego wołu tuż przy drodze, i udzielenie 
tem samem zarazy powracającemu w tę po- 
rę z pola dworskiemu bydłu. 

Wypadek ten dopiero właściwie zdefinio- 
wany przez miejscowego lekarza powiatu i po- 
party otrzymanym telegramem o pojawieniu 
się zarazy w miejscowościach, gdzie dawnićój 
owe „warszawskie“ (?) woły przebywały, 
zwrócił uwagę miejscowej władzy i sprowa- 
dził p. R. powtórnie do Będzina, ten- 
czas to dopiero, jak sam p. R. objaśnia, do- 
dał straż do obserwacyi i odtąd datują się 
owe „najenergiczniejsze i w właściwym cza- 
sie zastosowane środki piono - weteryna~ 
ryjne*, na jakie się p. R. powołuje i dzięki 
którym nie wiele więcej wybito... nad tysiąc 
sztuk (!). 

Rozumie się, „lepiej późno niż weale*, le- 
piej, że tylko tysiące wybito a nie kilka ty- 
sięcy; ale przyznać zechce p, R. że o wie- 
le lepiej by było, nie zostawiać siedmiu dni 
czasu, dla dojrzenia zarazie, a tem samem 
ograniczyć klęskę do jakiej setki sztuk; ma- 
ło tego bowiem, że fundusze ubezpieczenia 
poniosą uszczerbek około ozterdztestu tystęcy 
rubli, ale ze względu na daleko wyższą w 
wielu miejscowościach wartość bydła, miesz- 
kańey drugie tyle prawie są stratni a w do- 
datku podwyższoną składką zmniejszone fun- 
dusze uzupełnić muszą, a cóż tu powiedzieć 
o warunkach gospodarczych dzisiejszych, o 
podniesionej cenie na mleko i wszelkie z nie- 
p wyroby, o trudności w kupieniu kawał- 

a pożywnego mięsa i wielu innych niedo- 
godnościach z tego tytułu wypływających, 
na które obecnie narzekamy? Chyba tylko 
wyrazić, życzenie, aby, podobne pomyłki jak 
najrzadziej się przytrafiały. 


Powyższe wyjaśnienia moje, jakkolwiek 
jeszoze niezupełne, dla braku od rg- 
ką urzędowych materyjałów, z jakich dało- 
by się niejeden jeszcze wyprowadzić wnio- 
sek, lecz jako polegające na faktach po- 
wszechnie tu znanych i sprawdzonych, oraz 
na własnych, a tak z sobą sprzecznych wy- 
wodach pana R., uwolnić mnie powinny w 
przekonaniu szanownych czytelników, od 
czynionych mi w korespondencyi tegoż p. 
R. zarzutów, a z powodu wyczerpania z mej 
strony, o ile się dało, traktowanego przed- 
miotu, i od dalszej z nim polemiki. 

Tpsylon. 


DO WIELU. 


Każdą myślą zaeną, jasną, 

Z głębi twego ducha 

Dziel się z bracią, niech jak własną 

Mowę twą wysłucha. Ë 
Mieniem, sercem dziel się Szczerze, 
Z cierpiącymi braćmi, 
Daj naukę im przy wierze, 
Niech ich mrok nie zaćmi, 

Choć twe dumy, twe serdeczne, 

Wyśmieje ten, drugi, — 

Wierz, że prawo to odwieczne 

Płacenią zasługi. "gru" 
Ohoć cię w serce zranią oni. 
Nie przeklina braci, 
Niech twa litość ich osłoni, 
Oo złe dobrem płaci. 

Bądź jak zdroju czyste fale, 

Oo to wszystkich poją — 

Czy, kto czysty, czy kto w kale, 

Myją wodą, swoja 
Bądź jak kwiatek każden mały, 
Oo swe ziarnka niesie 
W żyzną ziemię—i na skały, 
W niebo — i po lesie... 


GZY DALEROP 


Czy daleko zorze złote, 

Oo rozjaśnią mrok, 

Go ukoją Sera tęsknotę, 

Duszy wrócą wzrok?... 
Qzy daleko życia cele 
I gdzież one, gdzie?... 
Dróg, manowców tak tu wiele, 
A któż kres ich wie?.. 

Mija wiosna, życie mija, 

"Wśród życiowych prób, 

A na mglistem tle odbija 


Niedaleki — grób... 
Karol Hoffman 


ROZWMALTOŚCI. 


— Pamiątki po Kościuszce. Żaden z zakładów histo- 
tycznych. nie posiada tak licznych pamiątek po Kob- 
ciuszce jak zbiór, którego założyciel miał stosunki z 
R, Zeltnerów z notaryjuszem Amietem, którego 
ojciee był przyjacielem Kościuszki. Z pomiędzy licz- 
nych pamiątek tam znajdujących się wymieniamy: I. 
Autografy. Ordynans w obozie dA Połańcem 16 mają 
1794. List do hr. Aleksandra Chodkiewicza. List w 
języku franeuzkim do niewiadomej wuy List do pa- 
ni Estkowej, stolnikowej smoleńskiej, List do jene- 
rała Kralewskiego dnia 21-go Thermidora roku 6-0 
(1793). Podpis Kościuszki oddzielnie. JI, Fascimile: 
Aktu uwłaszczenia włościan wsi Siechnowiee, Solura 
2 kwietnia 1817. Testament, 10 października 1817 
Solura. III odpisy. Sztuk 27 z papierów pozostałych 
po Kościuszce. Napisy, z tablicy marmurowej na do- 
mu Kościuszki 1885. Ślubu z 15 października 1844, 
Z napisu znajdującego śię za portretem Kościuszki 
przechowanym. dotąd w jego domu. IV. Autentyk: Na 
tożsamość łóżka Kościuszki. V. Pamiątki jego roboty: 
Woreczek, Lichtarz drewniany, Quklerniea z orzecha 
kokosowego. wEresso- papier którego ciągłe używał, 
Popielniczka. Pamiątki osobiste i inne dotyczące 
Kościuszki, Łóżko dębowe, na którem umarł w So- 
lurze 15-g0 października 1817 roku. Obicie sypiał- 
ni z jedwabnego adamaszku, Ozdoby złocone nad 
alkowg sypialni. Włosy Kościuszki z różnych 
epok jego życia, pięć egzemplarzy. Szachy, któ- 
remi grał zwykle ż Amietem. Liczne portrety robio- 
ne w różnych krajach, z których jeden olejny bardzo 
rzadki, Kij bilardowy, którego używał. Wstążka od 
orderu amerykańskiego Cyncynata. Popiersie Koś- 
ciuszki ofiarowane mu w 1080 roku. Pióro strusie od 
jego kapelusza. Bukiet ze sztucznych kwiatów w ra- 
mach za szkłem. Obraz Casanowy „Bitwa Racła- 
wieka“, który wisiał w salonie Kościuszki, ofiaro- 


wany założycielowi Muzeum przez 6, p. Zeltnera, kon- 
sula francuzkiego w Bazylei. Ziemia z kopca, Kok- 
ciuszki pod Krakowem. Obraz olejny ofiarowany przez 
panią Waler Cook przedstawiający pomnik Koś- 
ciuszki w West-Point. Obraz olejny ofiarowany przez 
p. Walker Cook w Hobokienie w Ameryce wysta- 


—— 
wiający tak zwany ogród Kościuszki w West-Point* 
Pas. Liczne dzieła, broszury, druki, pisma różnych 
krajów dotyczące Kościuszki i dziejów ówczesnych: 
Co za% do domu Kościuszki w Solurzo, ten po śmierci 
w kwietniu 1877 roku ostatniej jego właścicielki, 
panny Zuzanny Amelii Thomas, angielki, został 
sprzedany. Nabył go na licytacyi publicznej „Bank 
pomocy“ za eeng 68,000 franków, i odprzedał za 
76,000 franków. Na domu tym znajduje się marmu- 
rowa tablica, z napisem przypominającym, że Koś- 
ciuszko tu mieszkał i umarł. Po Kościuszce dom prze- 
szedł na własność Zeltnerów. Przed rokiem 1830 na- 
był go Anglik Thomas, po jego Śmierci właścici 
kami zostały dwie jego córki, z których ostatnia 
zmarła w zeszłym roku. Ta, rodzina angielska zacho- 
wała pozostałe po nim pamiątki. Pomiędzy niemi by- 
ło di „NA Tj zmarł Kościuszko; nad łóżkiem 
w alkowie wisiał jego portret, umieszczoni 

roku 1843 z Gópowieliimi Dapiasomi ZAM 


ZZ . . 
— Tymozasowy Syndyk upadłości Her- 
mana Henczke, „zawiadamia niniejszem wie- 
rzycieli masy, iż sprawdzenie wierzytelno- 
ści nastąpi w dniu 25 listopada (7 grudnia) 
r. b., w tutejszym sądzie okręgowym, a to 
stosownie do decyzyi W-go sędziego komi- 
sarza tejże masy. (1—1 
Jan Strahler 
Adwokat przysięgły. 
me 


— Najskuteczniejszym środkiem, uznanym 
pee lekarzów, od kataru, zapalenia oskrze- 
li, gardła i bólu piersi, jak zawsze są: Sirop 
i Pate de Nafć de Delangrenier de Paris. 

(Fr. i R. 7998) (2—1) 


LISTY OD REDAKCYI. 


Panu L. E. w Piotrkowie, Z, 
od nas okoliczności, 
w licie, 


r) „Z przyczyny niezależnych 
z, żądaniu pańskiemu, wyrażonómu 
zadość uczynić nie możemy, 


Licytacyje W guberni Piotrkoskićj, 


W gubernii piotrkowskiej odb; i 
Bilaa Deras pio j odbywać się, będą nastę- 
dniu 5 ün listopada r. b. w rządzie gubernial- 
nym piotrkowskim na dzierżawę robót, około budowy 
czterech mostów i połowy 15-stu w powiecie Łódzki 
W A o listopada (1 grudnia) r. b. na dzie! 
awe robót około rozszerzeni: 
w Mosi Piotrkowie. w Br ta EA” 
egoż dnia w Dąbrowie na dostawę bielizny i in- 
R przedmiotów dla lazaretu Córniosego w Dabro- 
W tymże dniu w miagistracia miasta Ozęśtó 
na dochody z bóźnicy pięstośtówidej anI, 


OGŁOSZENIA. 
Znana od lat ośmiu 


FABRYKA PIERNIKÓW 
A. Brandta 


w Warszawie, ulica szeroka Freta Nr. 255 
(nowy 14). 

„Poleca pp. handlującym swe wyroby jako to: Pier- 

niki, Ozekolady i Stoczki akowe ŚW, nadchodzącą 

porę świąt. (Fr. i R. 8183) (8—1) 


Ktoby miał do zbycia w guberni piotrkowskiej 
Majątek 
od 20-n do 30-u włók, w gruncie żytnim pierwszym, 
z wodą i lasem, zachce nadesłać opis, bez po- 
średnictwa osób trzecich, do kance- 
laryi Adwokata Milkowskiego. — Piotrków, Bykow- 
skie Przedmieście, dom Stronczyńskiego. 
(Pae. 20) 


Do sprzedania 


MAJĄTEK ZIEMSKI 


w gubernii lubelskiej, powiecie krasnostawskim po- 
łożony, przestrzeni morgów 1,034 prętów 267; dwa 
fotwarki; budynki gospodarskie drowniane w dobrym 
stanie; dochody stałe z młyna, rybołówstwa i ogro- 
du. Bliższa wiadomość u adwokata przysięgłego 
F. Szucha zamieszgałoge w Piotrkowie przy u- 
liey Stary Rynek w domu Grzędzicy. Pośrednictwo 
osób trzecich wyłącza się. (6—0 


ETUATE E =a: 
Byly urzędnik, 
kawaler, w średnim wieku, posiadający dokładnie ję- 
zyk poneki i obeznany z manipulacyją sądową, Ży- 
czy sobie pozyskać odpowiednią posadę ua prowin- 
cyi, bądź to jako pisarz sądu też ja- 


(6—1) 


ko dependent notaryjusza. asi pe; 
0, dependent notaryjusza. AWA. prosi nad- 
syłać pod lit, 7, G, u W-go adi Si 
me kis arin ¿paka 


miysDlz IE Ñ. 


Najświeższe nowości- otrzymanie przez Księgarnię 


M. Pacewicz 


w PIOTRKOWIE. 


k Adam. Przyjaciele Hioba. Komedyja, kop. 60. 
Dada. A. Hrabia de Montechrysto di 2, kop, 60. 
Farino S. Ukryte skarby. Powieść, Rs. 1 k. 20. í 
Kamocka J. Praktyczny wykład nauki języka polskiego, Wydanie czwarte, kop. 60. IM 
Kuczyński Al. Podręcznik techniczny dla użytku inżynierów budowniczych, geometrów, techników i prze- 

Kae a toda leczenia, Rs. 1 k, 50. 

i Hr. a elektro-homeopatyczna metoda leczenia. . , 50. 

Da 1 W. A Mihnea EEI Helia Poddankh, — Błazen — Za Masky Ra, 1. 
Strzelecki A. Kalendarz rolniczy na r. 1880, 2 t. Rs 1. 

Smiles 8. O charakterze, Wydanie drugie, E 

Tomasza A. Kempis. 0, usśladowaniu Jeznga 
W oprawie po Ra, 1, 1,50, 1,80. 
Niedobrana. para. Pówieść. Ra. 1 k. 20, 


op. 50. 
Olryśtusś kóląg IV, kop. 60. 


Jest do sprzedania. 


STÓŁ 
jadalny, uwany, jesionowy, z trzema blatami. 


Wiadomo: uliey Moskiewskiej (Bykowskiej), 
w domu Jasińskiego u p. Opieńskiej. (2—2) 


Do sprzedania każdego czasu 


Folwark Świerzyny. 


Osobna hypoteka; z inwentarzen żywem i martwom, 
rozległości przeszło 500 mórg, w tem lasu z zagajni- 
kami przeszło 220 mórg; służebności tylko w lesie; 
gospodarstwo płodozmieńne. Wolwórk odległy od 5202 
sy Widawsko - Sieradzkiej i Widawsko - Zduńsko- 
olskiej wiorst 4. Bliższe i szozegółowsze wiado- 
mości udzieli właściciel Jub rządea w Pstrokoniach, 
gminy Zapolice przes stacyję Zduński Wolę. 
6—2) 


Bobrowe Męzkie całkowite, 


z bobrów amerykańskich, bardzo mało używane, zo- 
stało złożone do sprzedania w moim zakładzie wy- 
robów Kuśnierskieh, za bardzo nizką cenę. Przy- 

znaczny dobór czapek futrzanyeh 
na różne a zawsze przystępne ceny i w różnych ga- 


Zaremba T. (Pae. 21) (1—1) 
KSIĘGARNIA 
W PIOTRKOWIE. 
otrzymała najświeższe nowości Księgarskie : yun Raw 
Madtei hr. Nowa metoda elektró-homeopatyczna , uzupełniona nowemi odkryciami, tłómacz. J. B. Wilno | tunkaeh i t. d. 


a N NETA WSO: kta kop. 60: 
t naati oka pilsklago, Wyd, śete, kop- 
Aaa jis T Wake poytakai A gi. Krabi da eto ieh a franouzkiego, kop. 30. 
Cena 20 tomów Ra. 5 k. 50. AE 
Smile 8. © charakterze, spolszozył W. Przyborowski 2-gie wyd, kop. 50. 
Pomoc własna (Self-Help), wyd. 8. Re. 1. 
Okoński W. 


Dramata. Rs. 1. 

L" 0'życiu. Kop. 50. 7 

Kalendarz Rolniczy À, Strzeleckiego na rok 1880, 2 t: Rë 1. 

ilustrowany Echa, kop. 20. m 

Kuczyłski A. Podręcznik techniczny dla użytku inży 
zk drzewom Re Q aonn, Ra TE 20 

Zaremba T. Niedobrana para, powieść. Poznań. Rs. . 20, 

zarania. Ukryte skarby, powieść, przokł. A. kiler. DVEMI Rai 1/k20. 

Jolaj M. Dwurożny człowiek, powieść, przekł. EJK. Poznań, kop. 0. 

Komis T. O naśladowaniu Chrystusa, ksiąg czworo, z tao. Uom. X. A. J. Nowe wyd. Kraków, oprawne 
rs. 1, 120, 1,50 i 1,80. Gi 


ierów, budowniczych, geometrów i przemysłowców 


Nakładem Księgarni, Skladu Nut i Fortepijanów 


GEBETHNERA 1 WOLEFE W WARSZAWIE 


wyszły : 
OBRAZKI DZIEJOWE 
dla Młodzieży 


przez 
TERESĘ JADWIGĘ. 
Z 6-ma rycinami rysunku Julijusza Kossaka. 


Mreść: „Krzyżacy na tle powieści J. I. Kraszewskiego“. — „Zmienne koleje losu“ (opowiadanie 
z KV-go wieku). — „Rzeźbiarz i jego córka“ (Wit Stwosz). — „Jan z Kolna*. — „Spełniona wróżba“ 
(z czasów króla Stefana). — „Porównanie“ (z czasów Jana Sobieskiego). 


W oprawie tekturówej Rs. 1 kop. 20, — w płócienko angielskie Rs. 1 kóp, 50. 


następnie: 
CHIEF EHCI BEZ o dłoni mah diec; biji fas po 6 zyciatkć 
dzo staramie chromolitografowanych i odnośnych do każdej ryciny wierszykówpióra do- 
brže z podobnych prac znanego u nas autora, a mianów. 


Podarek dla grzecznych chłopczyków, 
LALKA STASY, 


PODAREKE DLA MAŁYCEI PANIENEFKL, 
i Zabawy po szkole 


Cena każdej książeczki, oprawionej w tekturę T ozdobnej ehromolitograficznej okładce, formatu 
wielkiej 8-ki, — kop. 


Do nabycia w znaczniejszych księgarniach miejscowych i prowincyjonal- 
nych, —w Piotrkowie w księgarniach: F. Jędrzejewicza i Papowisza, 
1) 


Nauczycielka Muzyki 


z Patenten Konserwałoryjum Warszaws., 


Zeinal Wyżel 


Owajnos; maści jasno -żółtawej. Łaskawy znalazea 
zechce go oddać pod Nr. 199 do Maksyma Olszew- 
skiego, przy ulicy Petersburskiej (Kaliskiej), za wy- 4 S i e i 
nagrodzeniem rs. 5, przyczem będą mu zwrócone ko- | pragnie udzielać lekayje na fortepianie, interesanei 
szta poniesione przy przesyłee takowego z prowin- |raczą zostawiać adresy w Księgarni F. Jedrzejewi- 
ył ~ z (2—2) cza, pod literami A. S. (8—3) 


P. Piętka. 


Wejście od Nowego Rynku, pierwsze piętro, w do- 
mu W-go Łaguny. 


Helena Trawińska. 


Piotrków, na przeciwko kościoła Panien Dominika- 
nek, w domu Litkiego 1-sze piętro, obok kancolaryi 
Adwokata Przysięgłego, 


Kraje i fastryguje Suknie 


Po cenach: dla osób dórosłych rs, 1 kop. — 
» panienek rs. — kop. 50 
» dzieci rs. — kop. 30 


Udziela lekcyje kroju 


według systemu. paryzkiego, zasady Wortha 
foqu'a. Całkowity kurs rs, 10, (11. 


Fabryka 
Machin i iłarzędzi Relniczych 


w Dworszowicach 


przez Noworadomsk Brzeźnicę, 


K. Bronikowskiego. 


Przyjmaje zamówienia na wszelkie Machiny Rolni- 
cze, Gorzelnicze. Podejmuje się całych urzą 
dzeń Gorzelni. Przyjnuje wszelkiego rodza” 
ju komisa do sprowadzania Maszyn i Narzędzi Rolni- 
czych, tak krajowych jak i zagranicznych. Posiada 
Maszynę Parową jako Motor, wielką Tokarnię i Bor- 
bom ciagniony; może przyjąć wszelkiego rodzaju To- 
karską robotę w wielkich wymiarach. Szruby ciąć 
może do 5-u cali średnicy. 

Za dokładność roboty i wykończenie w terminie 
poręcza. (Pac. 5) (10—10) 


Fabryka Tabaczna 
Jean Vouris 


w Petersbursu, 
nadesłała Nowe Gatunki Papierosów : 
Kikiriki . . , 
Kometa ... 


i Tiri- 
8) 


w cenie rs. 1 za 100 sztuk 


» " » » 
Nartyz 4.2 $ s W " 
Niezapominajki —„ > - 

Goliat ... » 60 kop. ç 


Psotnica. . . A z N 
DO MAGAZSYNÓ 


J. Rosenbluma 


w Warszawie i w Płocku. 


Powyższe 
wineyi, we 
tabacznych. 

(Fr. i R. 7841) 


gatunki są również do nabycia na pro- 
wszystkich znaczniejszych magazynach 


8—3) 


TYDZIEŃ 


Fabryka MYDEŁ | PERFUM W. BERSONA, Warszawa, Bielańska 466 


(Fr. i R. 7968) 


(10—2) 


NOWE DZIEŁA 
wydane nakładem Księgarni, Składu Nut i Fortepijanów 


GEBETHNERA I WOLFFA 


"W WARSZAWIE. 


Biernacki Mikołaj (M. Rodoć). Piosnki i satyry. Re. 1. 

Bykowski Piotr Jaxa. Trzy BW z dawnego życia szlacheckiego. 1) Święcone w Łabuniu u wojewody 
Stępkowskiego. 2) Oórka hetmańska. 3) Mirza Tudż-El-Taher (Emir Wacław Rzewuski) z por- 

tretem. Rs. 1 k. 50. 

Ohełmicki Ks. Zygm. Obowiązki rodziców, rozebrane w siedmiu kazaniach pasyjnych. Ra. 1. 

Deotyna.  Zwierciadlana zagadka (powieść). Rs. 1 k. 20. 

Dubiecki Maryjan.  Kudak. Twierdza kresowa i jej okolice, Monografija historyczna nagrodzona przez Aka- 
demiję umiejętności w Krakowie, kop. 90. 

Hübner. Baron, Sykstus piąty. Według korespondencyj dyplomatycznych niewydanych, znajdujących się 
w archiwach: Watykanu, Simancas, Wenecyi, Paryżu, Wiedniu i n, Przekład Stani- 
sława Stroynowskiego, 2 t. Rs. 3 k, 60. 

Jordan. Ze wspomnień marymonekich, kop. 60. 

Kantecki Klemens Artur Grottger. Szkie biograficzny. Rs, 1 k. 50. 

Kraszewski J, I. Bratanki. Powieść ANIA początku XVIII wieku, 2 t, Rs, 2. 

— © Krasicki. Życie i dzieła. Karta z dziejów literat. XVIII w. Rs, 2 

— “oh samo dzieło w wydaniu in 8-0, na papierze welinowym. 

— Skrypt Fleminga. Powieść historyczna z czasów Augusta 1I, 2 t. Ra. 1 k 

— Syn marnotrawny. Opowiadanie z końca XVIII w., Ż t. Ra, 2 k. 40, 

— W starym piecu. Studyjuna porętografozna, Rs. 1 k. 20. 
Lubowski E. Cichy Janek i głośny Franek. Powieść w 2 tom, Ra, 1 k. 80. 
Orzeszkowa Æ. Z różnych sfer. Nowele i obrazki. Seryja 1-8za, 2 t. Ra. 2 k. 70, 

D Straeony. Dziwak — Pani Luiza.—Szara dola. II) Julijanka.—Ozternasta czębé.—Silny Sam- 
Son —Milord. 
Sienkiewicz H. Pisma. Tom I: Stary sługa, —Hania.—Szkice węglem.--Janko muzykant. Rs. 1 kop. 50. 
Spencer Herbert, O wychowaniu moralnem, umysłowem i fizycznem. Przełożył Michał Siemiradzki. Ra. 1 
kop. 36. 


W Piotrkowie do nabycia w księgarniach: F. Jędrzejewicza i M. Facowicza. 
B—1) 


| w wielki wybór świeżych i gustownych materyjałów 
IVA0405 VAOHHGHVDI 
JE" Egzystujący od lat kilku "BĘ 
W PIOTRKOWIE. 
JNZ 194 Peterspursska JN? 194 


MAGAZYN 


UBIORÓW MĘZKICH 
F. Starzyckiego 


Niniejszy Magazyn przeniesiony będzie w tych dniach do 
Łodzi w domu J. Lubimskiego vis a vis bióra W-go 
Policmajstra. 


ICENY UMIARKOWANE! 
"zoeasez I qodMofery yA4quj qpokupóziozsAIord Z 
(Pac. 11) (11-39) 

Wilczyński Kornel „Córka Kamieniarza* 
Zakład Garderoby Męzkiej pussy secie iw ferat esa 


Zaopatrzony stale 
HZSZAIMSCYN ACON 
KOSZULE MĘZKIE 

nyox Kiod fopzey op qOKURMOSOJSRZ 


Gwiazdka Boża 


(3—1) 
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RAJCHMAN I FRENDLER, WARSZAWA. 
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SENATORSKA, 22. 


3 mj A | | Grabowskiej, wyszła z druku nakładem Redakcyi 
przy ulicy Orłowskiej Nr, 11 w Piotrkowie, | „Tygodnia“ | jest w tejże Redakcyi do nabycia. Cena 
obok restauracyi Skibińskiego. egzemplarza Kop. 60,—z przesyłką, jako rekomendowane, 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 


kop. 75. 22 powieści p. t. „Kapitan Coutaneeau* E, 


Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakuratnie í 
o cenach przystępnych; oprócz tego posiada ciągle ro- pass 
foty gotowe. . ai—s) |syłki nie ponoszą. 


Prenumeratorowie „Tygodnia“ kosztów prze- | Gaboriau, przekład E. Karczewskiej, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JHossosono nensypon. 


W drukami L. Chedźki w Piotrkowie. 


